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M I K O Ł A J A  I.
C e s a r z a  R o s s y i  K r ó l a  P o l s k i e g o  

Rada Administracjina.
Zw ażywszy nagłość obecnych okoliczności pp o-

W Y P I S

^  Proiokmtu Rady Adminisłracjinej dnia 3o Li­
stopada  i83o roku.

W  dalszym cjągu rosporządzeń Swych w  celu za­
bezpieczenia spokojności publicznej przedsięwzię­
tych, Rada postanowiwszy powierzyć Jenerałowi 
Dywizji CMopickiemu dowództwo W ojska Pol­
skiego, w  W arszaw ie zostającego .postanowiła za­
razem, że w nicbytności pomienionego Jenerała, za-•» " » « - | C  • • •  1 J U/iCIU J UL >1 11 11JVOL/1 iJUIIIlClXIVtiVjjV# " 1U) MU

stanowiła wezwać, jakoż niniejszym w zjw a o za stępstwo jego w dowództwie tegoż wojska, poru- 
siadania w Gronie swoim i wspólnego z nią dzia- c z a  Ludwikowi B rabiowi Pacowi, Jenerałowi Dy-
łania: wizji. Pod jego dowództwem zostawać będzie Je -

X i e c i a  A d a m a  Czartoryskiego Senatora W ojcw o- neraą Sierakowski, a Szefem Sztabu Pułkownik 
de, Xiecia Michała Radziwiłła Senatora W ojew o- W ąsow icz. 
de, Michała Kochanowskiego Senatora Kasztelana,
Ludwika llrabie Paca Senatora Kasztelana , Juljana 
Ursyna Niemcewicza Sekretarza Senatu, Jenerała 
Józefa Chłopickiego.

Minister Przycho- Minister Stanu Prezydujący 
dów i Skarbu (podpisano) S o b o l e w s k i .

(podpisano) X. L e b e c k i . Za Sekretarza Stanu
Radca Stanu Nadzwyczajny 

(podpisano) J. T y m o w s k i .

Minister Prezydujący 
W a len ty  Sobolewski. 
Adam X . Czartoryski. 
T. Mostowskii 
X. X . Lubecki.
M. Kochanowski.
J. U. Niemcewicz.

P O L A C Y !
Równic smutne, jak niespodziewane wypadki 

wczorajszego wieczora i nocy, spowodowały Rząd 
do przybrania do grona svYego obywateli z zasług 
swych znanych , i do odezwania się do W as.

Najjaśniejszy W ielki Xiąże Cesarzewicz, woj­
skom rossjiskim wszelkiego działania wzbronił: 
gdyż rozdwojone umysły Polaków, Polacy sami sko­
jarzyć powinni.

Czy Polak, w krwi bratniej ma broczyć dłoń 
swoje?

W  Y P  I S

z Protokufu Posiedzenia Bady Adminisłracjinej 
Dnia i Grudnia i83o.

Rada Administracjina powodowana naglącą po­
trzebą zasłonienia Stolicy od wszelkiego niebezpie­
czeństwa; pragnąc ułatwić sposoby opatrzenia Sto­
licy w żywność, tudzież powołać Wojsko do czyn­
ności dla dobra Narodu niezbędnie koniecznych; 

Stanowi co następuje:
Generał Chfopieki upoważnionym zostaje wydać 

stosowne rozkazy względem pochodów W ojska ,
Chcieliżbyścic dadź światu widok największego lub zbliżania się jego i przybycia do Stolicy.

dla kraju nieszczęścia, domowej niezgody?
Własnein umiarkowaniem, jedynie ocalić się mo­

żecie od pogrążenia sic w przepaści, nad która sto­
icie! W róćcie  zatem do porządku i spokojności; a 
wszelkie uniesienia niech przeminą z nocą która je 
pokrywała.

Pamiętaycie na przyszłość drogićj, a tylu niesz­
częściami skołatanej Ojczyzny; oddalcie wszystko 
coby mogło narazić nawet samo J ej istnienie.

Do nas będzie należało, dopełnić powinności na­
szej , w zapewnieniu bezpieczeństwa ogólnego, w 
poszanowaniu praw i konstytucjinych swobód kra­
jowych.

w W arszaw ie dnia 3o Listopada i83o r. 
(podpisano) Minister Stanu Prezydujący 

w Radzie Administracjiućj Królestwa
W alenty Sobolewski.
Xiqze Adam Czartoryski.
Xitize Xawery Lubecki.
Xiaze Michai Radziw itf.
M ichat Kochanowski.
Ludwik Hrabia Pac.
Juljan Ursyn Niemcewicz.

Minister Prezydujący 
(podpisano) S obolewski. 

Zastępujący temczasowie 
Radce Sekretarza StanuG
Radca Stanu Nadzwyczajny 
(podpisano) T . T ym o w sk i.

© £ g ó c  c ) ( d i ewtzfy)o w c u

WYIĄTKI Z PSALMÓW DAWIDOWYCH.

(Co tu  Prorok mówi o ubogich i sierotach, to  s if  rozumie o ucir 
śnionyeh Narodach prze* ludzi złośliwych.)

P a nie  słuchay głosu modlitwy m ojćy, K r ó l u  mój i  

BOŻE m ój! . . .  do Ciebie modlić się będę ,_a wysłuchasz 
głos m oj, albowiem Ty nie jesteś BOGIEM chcącym  
nieprawość: Ani mięszkać będzie przy Tobie złośnik; 
ani się ostoją niesprawiedliwi przed oczyma Twemi.r— 
Nienawidzisz wszystkich którzy broją niesprawość; «a-



( .

tracisz wszystkich którzy mówią kłamstwo. ■— Mężem 
krwawym i złośliwym, brzydzi się P a n .  Albowiem w u- 
ściech nieprawych nie masz prawdy: serce ich jest mar­
n e :  Jama otwarta gardło  ich; języki swymi zdradliwie 
poczynali. Osądź ichBOZE m ó j ! —  Zapala się nękany, 
gdy się pyszni niezboźnik; siedzi na zdradzie z bogatymi 
w skry tośeiach , aby zabił n iew innego.—- OcZy jego 
upa tru ją  ubogiego: taj się na zdradzie wskrytem miey- 
5cu, jako Lew w jamie swojey. Zastawia sidła aby chwy­
cił  stroskanego aby go złapał gdy go przyciągnie. Ale 
nie zawsze będzie zapomnion ubog i,  cierpliwość ubo­
giego nie będzie bez końca. — Powstań P a n i e  BOŻE, 
niech się podniesie rękaTwoja, nie zapominaj uciśnionych. 
Sierocie T y  będziesz pomocnikiem. P a n  będzie Królował 
wiecznie i na wieki wieków. Wyginiecie poganie zzie- 
mie Jego. -Żądze ubogich w ysłuchał P a n :  przygotowa­
ne  ich serca, usłyszało ucho T w oje ,  abyś uczynił sąd 
sierocie i chudzinie, aby się więcey nie ważył m elm o- 
z y ć  człowiek na ziemi.

X. B.

' )

Byłoby wiec rzeczą bardzo smutną, gdyby który 
z nas zginął za swe zdanie w  tej wielkiej chwi­
li odrodzenia się polity cznego. Nie podnoście zbroj­
nej reki na mówców klubu. Schodząc z trybuny 
słyszałem z kilku stron wyrazy: Zginiesz! zginiesz1, 
zginiesz! Polacy! niechaj nie powiedzą postronni, 
żeśmy przywykli do milczenia, i że w długiej nie­
woli osłabły nerwy i organy słuchu naszego, ze te­
raz drżą na dźwięk szczerego, otwartego i śmia­
łego głosu.

Niech żyje Jenerał Chłopicki! Niech żyje Rząd 
Tymczasowy, ale niech także żyje wolność druku, 
wolitość mówcówj towarzystwa Patryotyczncgo.

M a u r y c y  M o c h n a c k i .
Dnia  5 G rudnia , a 7 dnia rew olucj i.

ODW OŁANIE FAŁSZYWYCH POGŁOSEK.

Groźne odgłosy, i dwie drukowane odezwy 
Gwardyi Akademickiej obwiniają mnie i Towarzy­
stwo Pa try o tyczne, o obrazę Naczelnego Wodza. 
Rozpuszczono płonna wieść, iakobym burzliwą mo­
wa ledwo życia nic pozbawił JenerałaChłopickicgo. 
Oświadczam słowem honoru, żc nic widziałem Je­
nerała Chiopickicgo od zaczęcia się R-ewoluevi. Je­
nerał Chłopicki nic znajdował się ani razu na po­
siedzeniu Towarzystwa Patryotyczncgo: nic mo­
głem więc mówić do Niego. .Towarzystwo Patryo- 
-fyczne nie wysyłało mię z żadnemi oświadczeniami 
do Naczelnego W odza. Ja bym się nic podjął ta- 
kiey missy i. Ale z resztą powiedzieć, że burzliwa 
mowa ledwo nic pozbawiła życia Jenerała Chło- 
pickiego nie jest ze to go obrażać? \Vódz Naczel­
ny w  pogromie zwyciczkich bitew którcmi rozsła­
w ił oręż polski, w huku dział, zahartował duszę 
swoje: słowa go zStpewnc nie przerażą. Fakcyoni- 
ści małego serca, stroiciele pokutnych kabał, wy­
myślili tę polwarz na mnie, a światła młodzież 
Akademicka, wierzy nieprawdzie, już obraca swój 
oręż przeciwko człowiekowi, który postanowił 
umrzeć dla dobra Polski, ale nie w początkach 
swego politycznego zaw odu , ale nie z rąk tych 
braci, łych rodaków uczniów Akademii, których 
poważa. Młodzieży! imieniem Ojczyzny wzywam 
W a s ,  nie dawajcie wiary fałszom z istoty wytra­
wionym. Nic osławiajcie Towarzystwa Palryoty- 
cznego. Potrzebne sa takie zgromadzenia w każ­
dej rcwolucyi. Należy je tylko tak uorganizować, 
żeby Rząd tymczasowy wspierały, i zapał skonce- 
trowauy w  Stolicy, po całym rozszerzyły kraju 
Rząd tymczasowy jest historyczny: zdobią go wspo­
mnienia, i osoby historyczne; wszystko to wzbu­
dzi zaufanie w Polakach. Z tego potrzeba korzy­
stać, i coraz głośniej rozszerzać popularność i sła­
wę tych Osób. Ale polityka Rządu tymczasowego, 
jak na teraz, jest i powinna być ostrożna, przezor­
na, nie wybadana, Co innego Towarzystwa i klu­
by Palryotycznc! Te jawniej śmielej, i energiczniej 
postępować mogą. Mogą uprzedzać życzenia Rzą­
du, i działać z wielkim dla kraju pożytkiem. Tę 
myśl należy dobrze zrozumieć. Ale Rodacy! na­
uczcie się słuchać śmiałej mowy spokojnie i z ro­
zwagą. Niechaj was lada ostre słowo nic obraża. 
Nie porywajcie się do oręża za wyrazy. Podnieśliś­
my go dla wolności druku, dla swobody myślenia.

(*) Każdy ięst poganinem , k to  n iesłucha głosu ludzkości, gfys lu ­
ftów ies.t głosem £’OGA! '

W  chwili odrodzenia się naszego, którąśmy po- 
połączeniem sił aczkolwiek małych, ale jednością 
celu i chęci utwierdzonych. tak nieprzewidzianie 
zbliżyć potrafili; w  czasie tak przeważnym dla dzie­
jów' naszej Oyczyzny, nie od rzeczy będzie przedsta­
wić obraz statystyczny powstającego Narodu, aby­
śmy, powziaźć mogli przekonanie o siłach, na które 
w naszem położeniu liczyć, i którcmi natarczywości 
nieprzyjaciół, czoło stawić możemy.

P o d łu g  label statystycznych, jest w Królestwie Polskieni 
Miast narodowych 211 

« prywatnych 242

ogol 453 w nich ludności. ęy 15 8^3
W si narodowych 5 455 

« prywatnych 1 -  102

ogół 22 607 w nich ludności. 3 221 761

Razem, nielicząc wojska, iest lud n o śc i . . . 4 1 3 7 6 3 4  
a dodawszy w o j s k a   36 8ąo

wypada razem głów 4 174 483 
T o jest-, męzczyzn 2 i o 3 2q 4-

niewiast 2 071 189. 
albo potrąciwszy z ogółu  męczyzn, liczbę 
wojska pod bronią; pozostaje na ludność męzką 
2 o66 445 głów.

YV tey liczbie ludności, jest tnęszczyn: 
mających wiek popisowy od 20 do 3o lat . . . 22.5476
wy szły ch z popisu przęszlłolat 3o ....................... 896066
niedoszłycch do lal 20 p o p i s o w y c h ................... 9 4 4 9o3

Razem jak wyzey 2066446  
Z tych przyjąć m ożna; zdatnych do boju:

§ z popisowych to j e s t ...............................................i 5o a 5o
i f  wyszl ych z p o p i s u ............................................... 99562

z niedoszłych do lat po­
pisowych . • ............................................................ 47 245

Itazem do uzbrojenia głów 21)7057 
Niezawodnie zatem w pole wystąpić rnoźe głów 260000 

a w odwodzie pozostanie naymńiey 46000 
do  czego dodawszy woysko pod bronią będące 36 000

Ogół zdolnych do broni i walki uczyni 286’ 000
w o d w o d z i e .................................................4 6 0 0 0

O gół siły,zbrojnej n a r o d u .......................  332 000

Taki jest w Królestwie Boiskiem stan liczebny 
Narodu, który tak długo cierpliwy, zechciał nako- 
niec upomnieć sic o sv\e p raw a , i chce i powinien 
odzyskać należące się mu swobody.

Ależ bądźmy rostropni, jednością chęci ustawnie złą­
czeni, i działajmy szczerze, a chociażby i mnie'j nas było  
Miłość Ojczyzny, Jedność chęci, ltady cnotliwych Ojców 
Narodu, będą dostateczne, abyśmy potrafili i wrogów po­
konać, i zmusić przeciwne nawęt losy, aby życzeniom na­
szymi, odpowiedziały koniecznie.
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